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„WIERZĘ W ŻYWOT WIECZNY"
C hw ała n ieba (ciąg dalszy). Ja k  przez teleskop, gdy przyłożym y 

go do oka, m ożem y ogladac niezliczone ro je  gw iazd, k tórych  
gołym okiem  nigdy byśm y ich nie dostrzeg li — tak  dzięki spe­
c ja lnem u  św ia tłu  b łogosław ionem u, oędziem y mogii og lądać i po­
dziw iać niezliczone cuda n ieba S tąd  A postoł m ow i, ze w  niebie 
jes t tak  p iękn ie, że „ani oko nie w idziało. Łm ucho nie sły ­
szało, an i w  serce ludzkie  m e w stąp iło , co Bog zgotow ał tym , 
k tórzy  Go m iłu ją" . A dodaj do tego radość n iezm ierną , ze bę­
dziem y ta k  b lisko P an a  Boga, św iadom ość, ze nas P an  Bóg ko­
cha ja k  najlepsze  dzieci, obecność M atk i N ajśw iętszej, tow a­
rzystw o anio łów  i św iętych, p rzy jaźń  ukochanych  osób. z k tó ­
rym i spędzilism y najlepsze la ta  n a  ziem i — to w szystko da nam  
ty le radości, że będziem y w iecznie n iezm iern ie  szczęsliw i. Sam  
Pan  Jezus m ów i: ,,i będzie się radow ało  serce w asze, a radości 
w aszej n ik t n ie  odbierze" (Jan  16, 22).“ R adu jc ie  się a w eselcie, 
albow iem  zap ła ta  w asza ob fita  je s t w  nieb iesiech" (Mt. 5, 12).

P an  Jezus n a  innym  m iejscu  m ów i, że zbaw ien i „rów ni będą 
anio łom  i sa synam i Bożym i" (Łk. 20, 36).

A chw ała  ta  będzie w ieczna. P an  Jezus w yraźn ie  m ów i: 
„A każdy kto  by opuścił dom... d la im ien ia  mego, stokroć w iecej 
o trzym a i żyw ot w ieczny osiągnie" (Mt. 19, 29).

Podczas pośw ięcenia  pew nej kap licy  zauw ażono w  gronie 
uczestn ików  te j uroczystości słynnego as tronom a V errier. Po ce­
rem onii kościelnej ce leb ru jący  b iskup  g ra tu lo w ał uczonem u, że 
po tra fi w znieść się do gw iazd, p rzvpom m ając  m u najnow sze  je ­
go odkrycia. Y errie r odpow iedzia ł: „E kscelencjo , to  m i nie w y­
starcza. ja  chcę do trzeć jeszcze w yżej".



B iskup ze zdziw ien iem  spo jrza ł na astronom a, V e rr ie r  w idząc, 
że m e zosta ł z rozum ianym , dodał: „Chcę do trzeć do nieba, eks- 
ce lencjo“.

I d la  nas, chociaż p a trzym y  często na  gw iazdy, p rzygo tow ane 
je s t ponad  n im i w span ia łe  m iejsce, „dom  O jca“, k tó ry  n a  nas 
czeka Na raz ie  z da lek ie j O jczyzny posyła nam  O jciec n iebieski 
p rzerózne dary . A le p rzy jdz ie  czas, ze nas poprosi do S iebie i że 
u Niego zam ieszkam y n a  zaw sze, n a  w ieki

K s. E. K.

„DO TWEJ DĄŻYM KAPLICY..."

W m a jo w y, cichy w ieczór  
G dy sionka  gaśnie blask,
Z  kościoła na m o d litw ę  
D zw on naw ołu je  nas.

W przepychu  białych
kw ia tó w  

D rżące św ia te łka  św iec. 
L ilio w ym  zm ierzch em  prószy  
W  sadzie zroszony bez.

M aryjo, n iech  ku  Tobie  
D ziękczynna  w zięc i p ieśń  
M aryjo , O rędow niczko ,
Tobie chw ała  i cześć!

T y  n a m  błogosław  w  życiu , 
W  zaraniu  naszych  lat.
N iech po kó j lu k iem  tęczy  
O bejm ie cały św iat.

D źw ięk  dzw onka . Zapach
kw ia tó w  

W śród m o d litew n ych  słów.
W  gałązkach drzew

ro zkw itłych . 
K siężyca  srebrny  nów .

N iezapom niana  chw ili 
M ajow ych , w zn io s łych  dni.
— „Jak cudnie  w  zm ierzch u

ciem
T w ó j obraz w  sercu łśn i — “

W ta k i w io sen n y  w ieczór  
W m ajow y, p iękn y  czas
— „Do T w e j d ą zym  kap licy  
Co z  brzegu czeka nas —
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R ozdział VI 

Zdradziecki pocałunek

G rom ada ludzi uzbro jonych  w kije, pow rozy  i łańcuchy , z 
p rzyciem nionym i lam pam i, szybko p rzeb iegała  u licam i m iasta . 
M iędzy n im i było  k ilku  zw ykłych  żo łnierzy  rzym skich , k tó rzy  
po skończonej służb ie  w yszli z zam ku, by p rzy jrzeć  się n ap ły ­
w owi przybyszów .

Spóźnieni p rzechodn ie  w idząc rozbó jn icką  g rupę  m ężczyzn 
z trw ogą  schodzili im  z drogi.

— D okąd oni spieszą?
— Idą  w k ie ru n k u  k ram ów  i bud  kupieck ich . P ew n ie  idą 

okraść jak iegoś bogatego kupca. N iech idą! Ju tro  dow iem y się 
kogo o k rad li, kogo zbili lub  n aw e t zam ordow ali.

T ym czasem  uzb ro jo n a  banda, n a  k tó re j czele kroczy ł d ług im  
k rok iem  m łody, w ysoki m ężczyzna, p rzy trzy m u jący  z chciw o­
ścią sak iew kę  z p ien iędzm i zw isa jącą  m u od pasa, m in ę ła  
dzieln icę kup iecką , b ram ę  m iasta , w eszła  n a  m ost. Po  opusz­
czeniu m iasta  sk ierow ali się w  s tro n ę  ogrodu, gdzie  zn a jd o ­
w a ła  się p la n ta c ja  d rzew  o liw kow ych jednego z bogatych  k u p ­
ców  jerozolim skich .

Z a b ra m ą  ogrodu spo tkali k ilku  m ężczyzn śpiących pod roz­
łożystym  cedrem .

— U rb an ie  — rzek i jeden  z żołnierzy, w skazu jąc  śp iących — 
a m oże byśm y ta k  tych?...

— Daj spokój, A pellaśie  — odrzek ł U rban  — to b iedn i ch ło­
pi lub  rybacy . Szkoda rą k  i m iecza na nich. Oni potem  śm ie r­
dzą. a n ie  s reb rem  czy zlotem .
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— D ajcie spokój — szepnął idący p rzodem  m ężczyzna — to 
są jego uczniow ie. Oni tu  śpią, a  on je s t nieco dalej, tam  na 
w zgórzu.

— To on je s t sam ? — spy ta ł k tóryś.
— A m ów iłeś, że m a przy sobie tęgich  chłopów ... — dodał 

inny.
— Cicho! — rzek ł k ró tk o  zapytany .
Posuw ali się da le j w  ciszy, k ry jąc  się za g łazam i i k rzak a ­

mi. P odsunęli się pod duży głaz, k tó ry  z jedne j strony  osłonię­
ty  by ł gęstym i krzakam i. Z a trzym ali się, p iln ie  nadsłuchu jąc .

Z d rug ie j strony  głazu słychać było  szelest sandałów  do ty ­
ka jących  kam ien i i opadłych  liści.

— K toś idzie! — szepnął jeden  z członków  bandy.
— Judaszu , m ów iłeś, że to  tu  je s t m iejsce, gdzie Jezus p rzy ­

chodzi się m odlić — dodał drugi.
Ju d asz  odsunął lekko gałęzie i spog lądając  na idącego w ol­

no Jezusa, szepnął.
— To on. ,
Jezus podszedł do trzech  śpiących opodal m ężczyzn i budząc 

ich  rzekł:
— „W stańcie. Pójdźm y, oto blisko je s t ten , k tó ry  m nie w y­

d a ”.
P rzebudzen i n a ty ch m ias t w stali.
— K tórego m am y chw ytać? — spy ta ł przyciszonym  głosem 

jed en  z żołnierzy  rzym skich.
— Tego chw ytajc ie , k tórego  pocału ję , a  p row adźcie  ostroż­

nie — odpow iedzia ł Ju d asz  i w yszedł zza k rzaków . Z bliżył się 
do Jezusa  i k łan ia jąc  m u się, pocałow ał go, m ów iąc:

— Bądź pozdrow iony, M istrzu!
Jezus p a trząc  w oczy Ju d asza  odrzek ł spokojnie.
„P rzy jac ie lu , po coś przyszed ł?  ...Judaszu, pocałunk iem  zd ra­

dzasz S yna  C złow ieczego”.
U kry ta  ban d a  w yskoczyła i z w o jennym  okrzykiem  rzuciła  

się na  sto jącego  spoko jn ie  Jezusa.
*

Z a zw iązanym  Jezusem , w dość dalek ie j odległości, szedł 
Jan , za n im  m łody uczeń M arek. Z a nim i podążał siw iejący  
Szym on — P io tr. Na końcu n iepew nym  krokiem , k ry jąc  się za 
każdym  rogiem , podążał w olno Judasz , śc iskając  chciw ie w o­
reczek z pieniędzm i.

Szedł za Jezusem  w szędzie, gdziekolw iek  Go prow adzono. 
S ta ł pod oknam i pałacu  A nnasza, a po tem  K ajfasza , gdzie lu ­
dzie sądzili S yna Człowieczego. Z da la  pilnije p rzys łuch iw ał 
się procesow i Jezusa , obserw ow ał ruch  ludzi przy ognisku,
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k tó re  p łonęło  n a  podw órzu, bo noc by ła  zim na. T am  też  ku 
najw iększej sw ej radości podsłuchał trzy k ro tn e  zaparc ie  się 
P io tra . C ieszył się, że n ie  ty lko  on zd radził swego M istrza, a le 
rów nież P io tr.

Pod pałacem  K ajfasza  dow iedzia ł się o w yroku  skazu jącym  
Jezusa  n a  śm ierć. U śm iechnął się sam  do siebie, m ów iąc:

— P rzecież on siebie w ybaw i.
Szedł po tem  za Jezusem  na  zam ek P iła ta , a  s tam tąd  do H e­

roda  i znow u do P iła ta . P rzez  cały czas by ł w ięc naocznym  
św iadk iem  procesu sw ego M istrza. Jak iś  czas szedł rów nież 
za Jezusem , gdy Ten dźw igał ciężki krzyż, a po tem  z dala  
p rzyg ląda ł się scenie krzyżow ania.

G dy Jezus zaw isł n a  krzyżu, Ju d asza  ogarnął ogrom ny n ie ­
pokój w ew nętrzny . Żal m u się zrobiło  M istrza, k tó ry  przez 
n iego został rozciągn ięty  na  krzyżu.

— Nie uczyn ił cudu — m ów ił Ju d asz  sam  do siebie, idąc po­
spiesznie w  stronę  św ią tyn i. — A ja  m yślałem , że ocali siebie. 
T y le  cudów  uczynił, a tu ta j n ie  chcia ł nic uczynić w  sw ojej 
obronie!... Czy w olał być skazany  n a  śm ierć i um rzeć?... P ra g ­
nął w idać tego... A m oże opuściła go moc boska i n ie  mógł



ju ż  dokonać żadnego  cudu  n aw et w  sw ej obronie? Tym  gorzej 
d la m nie To ja  go w ydałem  w rece kap łanów . Z resz tą  sam i m n ie  
prosili o to. Dali mi n aw et trzydzieści srebrn ików ... Ach te 
p ieniądze! Za s re b rn ik i sp rzedałem  sw ego M istrza!... A le ja  
przecież n ie  chcia łem  tego. C hcia łem  m ieć p ien iądze. A k a ­
p łan i m a ją  dużo pieniędzy. C hciałem  od n ich  w ydostać  pod­
stępem  p ien iądze, bo chcia łem  sobie kupić  dom ek. T ak , dom ek 
z ogródkiem . P o tem  założy łbym  sklepik . W ziąłem  od k a p ła ­
nów  p ien iądze, bo sądziłem , że On sieb ie  ocali, a  ja  będę m iał 
pieniądze... O n n ie  ocalił siebie. U m arł! U m arł, ja k  zb rodn iarz . 
U m arł za  m oje sreb rn ik i!... Nie, nie, to  n ie są  m oje p ie n ią ­
dze. To ich, kap łanów , katów !... W strę tn e  p ieniądze! O brzyd li­
w e srebro!...

Ju d asz  zgrzany , zm ęczony w bieg ł na dziedzin iec św ią tyn i. 
Z asta ł k ilku  sto jących  kap łanów  i g łośno szydzących sobie 
z S yna Człow ieczego, którego zabili.

— Czego chcesz, parszyw cze? — rzek ł jeden  z kap łanów  u j­
rzaw szy Judasza ,

— Z grzeszyłem , w ydaw szy  k rew  sp raw ied liw ego!
K ap łan i słysząc tak ie  słow a, odpow iedzieli:
— Cóż nam  do tego! T y p a trz  na  sam ego siebie.
Ju d asz  b łędnym  w zrok iem  popa trzy ł p rzez  chw ilę  na  szydzą­

cych z niego kap łanów . T a rg n ę ła  n im  złość, że ci, k tó rym  za­
u fał, k tó rzy  n aw et sam i p rosili go o pom oc w  u jęc iu  Jezusa, 
te ra z  ze w strę tem  odw rócili s ię  od niego. P rzyszed ł do n ich  
szukać pom ocy, pociechy, a  on i n im  w zgardzili. S po jrza ł na 
w iszącą u pasa  sak iew kę ze sreb rn ik am i, jednym  szarpn ięc iem  
zerw ał ia  i rzucił pod nogi kap łanów . Z sak iew ki w ypadło  
k ilk a  m onet, k tó re  z b rzęk iem  potoczyły  się w  różne  s tro n y  
po kam ienne j posadzce.

— B ądźcie przeklęci, zdrajcy! — zaw oła ł Ju d asz  i w ybieg ł 
ze św iątyn i.

— O byś śm ierci lekk ie j n ie  m iał! — odpow iedzia ł jeden  
z kap łanów .

— O by cię robactw o  żyw cem  toczyło, a k ru k i i sępy ciało 
tw e  rozniosły  — dodał drug i.

Ju d asz  z p ian ą  na u stach  przez jak iś  czas szybko bieg ł u li­
cam i m iasta .

W reszcie zm ęczony za trzy m ał się, by tchu  nab rać . R ozejrzał 
się po n iebie. Z zachodu nadciągać  zaczęły ciężkie, c iem ne 
chm ury.

N ieco zw oln ionym  krok iem  zaczął b łąkać  się po mieście. 
N iebo ciem niało.

(cdn)
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NAOKOŁO ŚWIATA

NAJMNIEJSZE PAŃSTWA
B u r z e  d z ie jo w e  z m ia ta ły  z p o w i€ r z c h n l  z ie m i c e s a r s tw a  t r e p u b l ik i ,  

p o tę ż n e  m ia s ta -p a n s tw a  z a m ie n ia ły  s ię  w  s te r tę  g r u z u . N ie k ie d y  n ie  
p o z o s ta w a ł n a w e t  n a jd r o b n ie js z y  ś la d  i d o p ie r o  ło p a ta  a r ch e o lo g a  w y ­
d o b y w a ła  Ich  p rz e sz ło ś ć  n a  ś w ta t lo  d z te n n e .  C zę s to  o ic h  is tn ie n iu  
w ie m y  t y l k o  z  n i k ł y c h  p o d a ń , m a ją c y c h  p o s m a k  le g e n d y . D o ta k ic h  
le g e n d a r n y c h  w ia d o m o śc i n a le żą  m . in  s ły n n e  o g r o d y  w is z ą c e  k r ó lo w e j  
S e m ir a m id u  c z y  k o lo s  r o d y j s k i, z a lic z a n e  do  s ie d m iu  c u d ó w  św ia ta .

Z a g ła d a  g r o z iła  p r ze d e  w s z y s tk im  m a ły m t ź le  z o r g a n iz o w a n y m  p a ń ­
s tw o m ,  k tó r e  b y ti/  lo c h ta n ia n e  p r z e z  m o c n ie j s z y c h  s ą s ta d ó u ; P ra w o  
s i ln ie js z e g o  b y ło  b e z w z g lę d n e .  N ie r z a d k o  z  t y c h  h i s to r y c z n y c h  z m a ­
g a ń , m im o  c ią g łe  z m ia n y ,  j a k im  u le g a ła  m a p a  ś u n a ta ,  o s ta ły  s ię  p a ń ­
s tw a ,  a r a c z e j  p a ń s te w k a  o n ie w ie lk im  o b s za r ze  i je s z c z e  m n ie j s z y m  
z n a c z e n iu .  Ic h  p o c z ą te k ,  c za s  p o w s ta n ia  s ięg a  n ie k ie d y  z a m ie r z c h ły c h  
c za só w

D o m n ie js z y c h  p a ń s te w e k ,  le ż ą c y c h  w  E u ro p ie ,  n a le ż y  S a n  M arin o  
P o c z ą tk i  je g o  s ię g a ją  X III  w  , a n ie k tó r z y  o b y w a te le  u t r z y m u ją ,  ze 

p a ń s tw o  ic h  p o w s ta ło  ju z  w  IV  w  P o ło ż o n e  n a  zD oczach  g ó rv  M o n te  
T i ta n o ,  p r z y  p ó łn o c n o -w s c h o d n ic h  p o d n ó ż a c h  A p e n in . S a n  M a r in o  

z n a jd u je  s ie  w  s a m y m  s e r c u  W ło ch  i lic z y  z a le d w ie  61 km ^ p o w ie rz c h n i 
i ok  15 ty s .  m ie s z k a ń c ó w  T o  m in ia tu r o w e  p a ń s te w k o  je s t  r e p u b l ik ą  

p a r la m e n ta r n ą ,  n a  k tó r e j  cze le  s to i  d w ó c h  r e g e n tó w -k a p i ta n ó w , w y b ie ­
r a n y c h  n a  p o ł ro k u ,  z aw sz e  w  k w ie tn iu  i p a ź d z ie rn ik u .  Z m ia n a  n a  
stanow isK U  r e g e n ta  p rz e p ro w a d z a n a  j e s t  w e d łu g  z d a w ie n  d a w n a ,  bo  
je sz c z e  w  ś re d n io w ie c z u ,  u s ta n o w io n e g o  r y tu a łu .  A o d b y w a  to  s ię  
z w ie lk ą  p o m p ą , s z u m e m , p rz y  u d z ia le  w s z y s tk ic h  o D y w ate ll o ra z  
a rm ii ,  k tó r a  lic z y  180 lu d z i,  u b r a n y c h  n a  t e  u ro c z y s to s ć  w  s t r o je  ś r e d ­
n io w ie c z n e . N a to m ia s t  w ła d z ę  u s ta w o d a w c z ą  s p r a w u je  tz w  W ie lk a  
R a d a , z ło ż o n a  z 60 d e p u to w a n y c h ,  w y b ie r a n y c h  w  p o w s z e c h n y m  g ło - 
so w a n iu .

S ta i ic ą  j e s t  m ia s to  (2000 m ie s z k a ń c ó w ) o te j  s a m e j  n a z w ie . P e łn e  
ta je m n ic z y c h  z a u łk ó w , s t a r y c h  k a m ie n ic z e k ,  u p s t r z o n y c h  b a lk o n ik a m i,  
o to c z o n e  w a ro w n y m  m u r e m ,  j a k b y  ż y w c e m  p rz e n ie s io n y m  ze  ś r e d n io ­
w ie cz a  — p i ln ie  s trz e z e  s w e g o  s p o k o ju  i c iszy . D o m ia s ta  b o w ie m  
m o g ą  w je ż d ż a ć  ty lk o  k a r e tk i  p o g o to w ia  i n ie l ic z n e  w o zy  t r a n s p o r to w e :  
n a to m ia s t  s a m o c h o d y ,  m o to c y k le ,  s k u t e r y  s ą  z a t r z y m y w a n e  p rz e d  
b ra m a m i.  U lic a m i, p o k ry ty m i  p a ty n ą  w ie k ó w , b łą d z ą  l ic z n i tu ry ś c i ,  
g łó w n e  ź ró d ło  u t r z y m a n ia  lu d n o ś c i m ie js k ie j ,  w y k u p u ją c  z n a c z k i 
i p o c z tó w k i z w id o k ie m  m ia s ta  S p rz e d a z  z n a c z k ó w  p o c z to w y c h , a  a m a -  
to ro w  n a  m e  n ie  b r a k ,  j e s t  p o w a ż n ą  p o z y c ją  w  d o c h o d a c h  p a ń s tw a .  
S k a l is te  b o w ie m  zb o cza  p o z w a la ją  n a  n o d o w ie  k ó z  i o w ie c  P o z a  ty m  
ro z w in ę ła  s ię  tu  u p ra w a  w in n e j  la to ro ś l i  i  o w o c ó w

S a n  M a r in o  p o z o s ta ją c  p o d  o p ie k ą  W ło ch , k o rz y s ta  z p o r tu  R im in i 
n a d  A d r ia ty k ie m , z k tó r y m  J e s t  p o łą c z o n e  e le k t r y c z n ą  U n ią  k o le jo w a . 
W o jsk o  je g o  w z ię ło  u d z ia ł  w  o s ta tn ie j  w o jn ie :  w  r .  1944 p o  n a ru s z e n iu  
n e u t r a ln o ś c i  p rz e z  h i t le ro w c ó w , w y p o w ie d z ia ło  w o jn ę  N ie m c o m .

P o d  b łę k i tn y m  n ie b e m  I ta l i i ,  z a g u b io n e  n a  z b o c z a c h  A p e n in , S a n  
M a r in o  p r z e t r w a ło  c a le  w ie k i i t e r a z  k u s i  tu r y s tó w  s w ą  s ta r o ż y tn o ś c ią ,  
o d k ry w a  sw e  u ro k i ,  a je d n o c z e ś n ie  p i ln ie  s t r z e z e  s w e j n ie z a le ż n o śc i

L . Z ie tn sk i



ILU LUDZI PRZYBYWA NA ŚWIECIE
W CIĄGU GODZINY?

Po dok ładnym  obliczeniu  okazało się. ze na  św iecie w ciągu 
roku p rzec ię tn ie  na  1000 ludzi p rzy p ad a  20 urodzin  i 10 zgo­
nów. Pon iew aż obecnie na św iecie je s t 2 m ilia rd y  700 m ilionów  
ludzi, to  w ciągu roku  rodzi się ogołem  54 m iliony now ych oby­
w ateli św ia ta , a u m iera  27 m ilionow . Rok m a 365 dni, na dobę 
p rzy p ad a  w ięc około 148 tysięcy urodzin  i 74 tysięcy zgonów 
D oba m a 24 godziny, w  ciągu (godziny rodzi Isię za tem  około 
6 tysięcy, a u m ie ra  3 ty siące  ludzi. G dybyśm y chcieli w yliczac 
dalej, to  okazałoby się, źe co m in u tę  rodzi się 100 i u m iera  50 
ludzi.

O czyw iście, poniew aż liczba u rodzin  dw u k ro tn ie  przew yzsza 
liczbę zgonów, to ludzi s ta le  p rzybyw ać będzie w  każdym  roku.

Do Redakcji M łodzieżowej nadszedł list, który drukuje­
my w całości:

D roga R edakcjo!
Jes tem  s ta lą  czy te ln iczką W aszej „R odziny". Chodzę do 

IX  klasy  L. O.
Jes tem  katoliczką, należę do K ościoła R zym skokato lic­

kiego. P rag n ę  o h rać  w łaściw ą drogę postępow an ia  i w ła ­
ściw a religię. C zytam  W asze p ism o i bardzo  często za­
stan aw iam  się k to  m a rac ję : Czy słusznosć je s t po W aszej 
stron ie , czy po stro n ie  w yznaw ców  K ościoła R zym skoka­
tolickiego.

P ro s iłam  o a rg u m en ty , a le żadne] odpow iedzi n ie  do­
stałam .

Nie podoba m i się W asza n ie to le ranc ja . Czem u Wy np. 
u jaw n iac ie  ja sk ra w e  błędy K ościoła czv też  w yznaw ców  
rzym skokato lick ich .

N ie podoba mi się a rty k u ł z dn. 15.IV.62 r. ks. b iskupa 
Ignacego (Sw ierskiego) p t. „R ebelia  w  K ory tn icy". Co m a­
cie na Sw ą obronę? B ardzo proszę o list! M am  dopiero  16 
lat, jes tem  w  trak c ie  k sz ta łtow an ia  sw ych poglądów !

P rzesy łam  pozdrow ien ia  — S ta ła  C zyteln iczka z R ypina
K rystyna

N azwisko i adres znane redakcji.
Redakcja p. K rystynie odpowiedziała listow nie.

8


